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  Wydanie I


  
    Nie pokładajcie ufności w książętach


    Ani w człowieku, u którego nie ma wybawienia.


    Gdy tchnienie go opuści, wraca do swej ziemi,


    Wówczas przepadają jego zamiary.


    Psalm 146[1]
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  – Fuj…


  Joe Dalton odgryzł kawałek bułki z jajkiem na twardo, przeżuł go kilka razy, a potem wypluł przez okno swojego austina FX4. Choć od trzech dni prawie nic nie jadł, gdy tylko próbował coś przełknąć, natychmiast czuł mdłości. Pewny, że nie zdoła wmusić w siebie ani kęsa, wyrzucił kanapkę do kanału i wytarł ręce w brudną koszulkę z wizerunkiem zespołu Nickelback. Ostrożnie wyjął papierowy kubek z uchwytu na desce rozdzielczej, zdjął pokrywkę i podmuchał na smolistoczarną kawę. Upił łyk i się skrzywił. Okropność.


  Wzdychając ze znużeniem, otworzył drzwi samochodu i wysiadł. Wylał parujący napój do kratki ściekowej, a pusty kubek wyrzucił do kosza na śmieci. Trzęsąc się z zimna, przeszedł na tył taksówki i otworzył bagażnik. Na kole zapasowym leżał zwój liny, którą woził ze sobą od tygodni: potrójnie pleciony sznur o średnicy sześciu milimetrów, o doskonałych właściwościach amortyzacyjnych i gwarancji udźwigu do siedmiuset pięćdziesięciu kilogramów. Joe wyjął linę, wiedząc, że jej parametry aż nadto wystarczają do tego, co zamierzał zrobić.


  Włożywszy zwój pod pachę, zatrzasnął bagażnik i podszedł do latarni, przy której zaparkował taksówkę. Okręcił linę wokół metalowego słupa, po czym zawiązał starannie na zwykłą kluczkę. Wrócił do taksówki, wrzucił zwój przez okno po stronie kierowcy, otworzył drzwi i wsiadł. Zapiąwszy pas bezpieczeństwa, odetchnął głęboko kilka razy. Następnie trzykrotnie oplótł szyję luźnym końcem liny i zawiązał ją takim samym węzłem – ciasno, ale nie za bardzo. Nylon wrzynał mu się w grdykę, ale pozwalał oddychać. Joe zacisnął zęby, zapalił silnik i wrzucił pierwszy bieg.


  – Kurwa!


  Nie zważając na łzy, które napływały mu do oczu, zwolnił ręczny hamulec i wcisnął pedał gazu.


  Fernando Garros odstawił filiżankę z herbatą na spodek i przyglądał się leniwie taksówkarzowi, który wsiadł do auta, a potem z niego wysiadł. Rozpoznał uśmiechniętą twarz Chada Kroegera na jego koszulce i skinął z aprobatą głową. Nickelback jest świetny! W poprzednim roku Fernando wydał całą dniówkę, by wybrać się na Wembley i zobaczyć zespół na żywo. Nie było go stać na koszulkę za dwadzieścia funtów, ale przynajmniej obejrzał fantastyczny koncert. Zanucił pod nosem kilka taktów Burn It to the Ground, a potem odwrócił się, zawstydzony, by sprawdzić, czy nikt go nie słyszał. Niepotrzebnie się martwił: miał całą kawiarnię Goodfellas dla siebie. Oprócz taksówkarza widocznego za szybą przez ostatnią godzinę nie było tu żadnych klientów. Xavi, właściciel kawiarni, od dwudziestu minut spał smacznie za kontuarem.


  Fernando ziewnął i spojrzał na zegarek. Dochodziła trzecia piętnaście. Zamknął oczy, skrzyżował ręce na piersiach i rozprostował nogi. Nigdzie mu się nie spieszyło. Niedawno skończył jedenastogodzinną zmianę na stanowisku portiera w Szpitalu Świętego Tomasza i teraz spokojnie jadł kolację (a może raczej śniadanie?), by potem wrócić spacerkiem do kawalerki, którą wynajmował już od ośmiu lat. Elephant and Castle nie była może dzielnicą, po której można spokojnie przechadzać się nocą, wiedział jednak, że jeśli poczeka jeszcze godzinę, wszyscy gwałciciele, wariaci i inne dupki, które mogłyby na niego czyhać, pójdą spać.


  Xavi chrapał coraz głośniej. Fernando otworzył oczy, dopił herbatę i zastanawiał się przez moment, czy nie zamówić jeszcze jednej. W końcu się rozmyślił i znów spojrzał na taksiarza, który wrócił do auta. Zawsze bawiła go troska, jaką londyńscy taksówkarze otaczali swoje pojazdy. Uważał to wręcz za dziwactwo. Owszem, są dość drogie – czytał gdzieś, że kosztują ponad trzydzieści tysięcy funtów – ale w końcu auto to tylko auto.


  – Mierda!


  Fernando o mało nie spadł z krzesła, gdy taksówka ruszyła nagle do tyłu, wjechała na chodnik, przewróciła kosz na śmieci i wbiła się w okno wystawowe pralni. Natychmiast zawyło kilka alarmów.


  – Co się stało? – spytał Xavi, ziewając szeroko i podchodząc do drzwi.


  – Wypadek samochodowy.


  W tym momencie Fernando zauważył sznur zwisający z latarni i ciągnący się po ziemi. Był pewny, że jeszcze przed chwilą go tam nie było. Potem przypomniał sobie o taksiarzu. Nie widział dokładnie, co dzieje się we wnętrzu auta, ale wyglądało na to, że kierowca leży oparty o kierownicę. Może miał zawał? Tymczasem na drogę wytoczył się jakiś okrągły przedmiot – piłka? – i zatrzymał przy przewróconym koszu na śmieci.


  – Cholera… – Xavi podrapał się po głowie. – Kto jak kto, ale taksówkarz chyba powinien lepiej prowadzić.


  Wyszedł z kawiarni na pusty chodnik i ruszył w stronę taksówki.


  Fernando obserwował go przez moment, a potem, po chwili wahania, sięgnął po komórkę i wybrał dziewięćset dziewięćdziesiąt dziewięć.
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  Był piękny wieczór, temperatura sięgała szesnastu stopni, co prawda co jakiś czas zrywał się chłodny wiatr, ale chyba nikt w Londynie nie liczył na ładniejszą pogodę w połowie września. Ciemniejące błękitne niebo, z rzadka tylko przetykane plamami chmur, przypominało o minionym lecie, które powoli i boleśnie zamieniało się w jesień.


  Inspektor John Carlyle otarł spocone czoło i upił łyk wody z plastikowej butelki, nie przerywając biegu przez Mall w stronę pałacu Buckingham. Bieganie nie należało do jego ulubionych form aktywności fizycznej, ale było tańsze niż wizyta w siłowni. Poza tym ruch na powietrzu pomagał mu oczyścić umysł.


  Cieszył się, że udało mu się wyrwać z domu – córka i żona sprzeczały się przez cały dzień, więc teraz z ulgą wsłuchiwał się w swoje kroki. Alice wkraczała już w wiek młodzieńczego buntu i wszystko wskazywało na to, że przyjdzie im się z tym zmagać jeszcze przez ładnych parę lat. Carlyle szczerze żałował, że nie może jakoś pomóc w rozwiązywaniu coraz częstszych konfliktów między Alice i Helen, lecz dawno już się przekonał, że w relacjach z kobietami nie potrafi zdziałać zbyt wiele, bez względu na ich wiek i stopień zażyłości.


  Opuściwszy mieszkanie w Winter Garden House, pokonał spokojnym tempem Drury Lane, przebiegł przez Covent Garden Piazza i Trafalgar Square, by potem przedostać się przez Carlton Gardens do Mall i ruszyć w stronę pałacu Buckingham. Carlyle nie był rojalistą, ale doceniał majestatyczność scenerii. Niemal codzienne obcowanie z historią było jedną z dodatkowych korzyści mieszkania w centralnym Londynie, dawało poczucie przebywania w samym sercu jednego z najwspanialszych miast świat. Carlyle mógł z ręką na sercu powiedzieć, że naprawdę to wspaniałe miasto, a co najważniejsze, jego miasto. Urodził się w Londynie i – nie licząc kilku smutnych, ale na szczęście krótkich okresów mieszkania na prowincji – mieszkał tu i pracował przez całe życie. Był londyńczykiem i za żadne skarby świata nie przeniósłby się gdzie indziej.


  Mijając posąg Królowej Matki i jej męża króla Jerzego VI, zboczył na wysypaną żwirem ścieżkę rowerową, by uniknąć zderzenia z parą turystów, którzy robili zdjęcia. W tym momencie na jego drodze stanęła kolejna para, znów więc musiał uskoczyć na bok, co ostatecznie wybiło go z rytmu.


  – Dupki! – syknął pod nosem, wydłużając krok. Podniósłszy wzrok, zauważył, że obok brytyjskich flag na masztach przy drodze wiszą jeszcze jakieś inne, nieznane mu, uświetniające zapewne wizytę głowy jakiegoś państwa. Zbliżając się do pałacu, Carlyle przyspieszył kroku. W pobliżu skrzyżowania z Marlborough Road zerknął na światła. Były zielone, więc przyspieszył jeszcze bardziej, by potem nie musieć się zatrzymywać. Jednak w tym samym momencie mały zielony ludzik zaczął miarowo migać, po czym zniknął. Cholera, zaklął w duchu, nie chciał jednak znów wypaść z rytmu, więc biegł dalej.


  Gdy tylko zszedł z krawężnika i postawił nogę na asfalcie, tuż przed nim przemknął policyjny motocykl na sygnale.


  – Cholera! – Carlyle szybko wskoczył na krawężnik i jak gdyby nigdy nic zaczął truchtać w miejscu, nie zważając na drwiące uśmieszki pary nastolatków stojących obok. Kilka sekund później rozległy się ochy i achy zgromadzonych wokół turystów, zaterkotały kamery, a ulicą przejechał potężny czarny daimler. Na tylnym fotelu siedziała drobna starsza pani w jasnożółtym płaszczu i kapeluszu, zapatrzona w przestrzeń. Limuzyna minimalnie zwolniła na zakręcie, po czym pomknęła w stronę pałacu, eskortowana przez jeszcze jedną parę policyjnych motocykli. Proszę, proszę, pomyślał Carlyle, biegnąc przez opustoszałą nagle ulicę. Po ponad czterdziestu latach spędzonych w Londynie w końcu zobaczyłem cholerną królową.


  Dotarłszy do Victoria Memorial, skręcił w prawo. Zamierzał zrobić dwa kółka wokół Green Park, a potem wrócić do domu. Zbliżała się dziewiętnasta trzydzieści, powoli zmierzchało. Przerzedzał się też tłum turystów, a gdy Carlyle przebiegał obok Canada Gate i wzdłuż Constitution Hill, dostrzegł tylko jednego biegacza. Z prawej dobiegł krzyk, a gdy odwrócił głowę, zobaczył grupę dzieciaków grających w touch rugby. Gdy piłka wylądowała kilka metrów przed nim, podniósł ją i odrzucił do najbliższego dzieciaka, z jednej strony zirytowany tą niespodziewaną przerwą, a z drugiej wdzięczny za pretekst do krótkiego postoju. Upił łyk wody z butelki i się rozejrzał. Na kamiennej ławce siedziała mała dziewczynka, a nieco dalej spacerował mężczyzna z psem.


  Kolejny dzień w mieście powoli zbliżał się do końca.


  Zwolnił nieco tempo, więc dotarł w to samo miejsce po dwudziestu pięciu minutach. Mężczyzna z psem i dzieciaki grające w rugby zniknęli, ale dziewczynka nadal siedziała na ławce, wpatrzona w przestrzeń. Przyjrzał jej się ukradkiem, przebiegając obok ławki. Miała dziewięć, może dziesięć lat, krótkie ciemne włosy, sukienkę w kwiatki, bez rękawów i bose stopy. Nie zwracała na niego uwagi, nieruchoma niczym posąg.


  Zastanawiał się przez moment, dlaczego ten widok go niepokoi.


  Nagle uświadomił sobie, że w promieniu dwudziestu metrów od dziewczynki nikogo nie ma.


  Ani śladu rodziców.


  Żadnych koleżanek.


  Nikogo.


  Przebiegł jeszcze jakieś dziesięć metrów, zatrzymał się przy drzewie i wypił resztę wody, po czym wyrzucił butelkę do kosza.


  Powoli podbiegł do dziewczynki, która wciąż wydawała się pogrążona w myślach, i stanął kilka kroków przed ławką.


  – Przepraszam… – zaczął łagodnie.


  Dziewczynka podniosła wzrok, ale nie odpowiedziała.


  Carlyle podszedł bliżej. Jej oczy wyglądały jak zimne szare kamienie.


  – Przepraszam – powtórzył – nic ci nie jest?


  Dziewczynka spuściła głowę, wciąż milcząc. Gdy skrzyżowała ręce na piersi, Carlyle dostrzegł nad jej łokciami czarne i sine plamy. Niektóre już przybladły, inne wyglądały na świeże. Uklęknął przed nią powoli.


  – Jestem John – powiedział, czując, jak wzbiera w nim złość i zakłopotanie. – Jak się nazywasz?


  Dziewczynka przygryzła wargę i pokręciła głową.


  – Jestem policjantem. – Co prawda nie miał przy sobie legitymacji, ale to nie było najważniejsze. – Zgubiłaś się? Potrzebujesz pomocy?


  W oczach dziewczynki pojawiły się łzy. Jedna z nich spłynęła po policzku. Carlyle z ciężkim sercem podniósł się z klęczek, cofnął o krok i rozejrzał. Robiło się ciemno, samochody miały włączone reflektory, a pałac skąpany był w świetle. Inspektor obrócił się powoli, wytężając wzrok. Nadal nie widział nikogo, kto wyglądałby na opiekuna dzieciaka. Cholera, pomyślał, co za pech. Westchnął z rezygnacją, wyjął z tylnej kieszeni szortów komórkę i zadzwonił na komisariat.


  George Patrick, który od niedawna pracował w recepcji komisariatu Charing Cross, odebrał już po pierwszym dzwonku.


  – Komisariat policji, słucham?


  Był prawdopodobnie starszy od Carlyle’a, ale w porównaniu ze swoim poprzednikiem, Dave’em Prentice’em, wręcz tryskał energią. Prentice kilka miesięcy temu przeszedł na emeryturę i mógł wreszcie spełnić swoje marzenie, czyli zaszyć się na dobre w Theydon Bois, wschodnich przedmieściach Londynu. Zdaniem Carlyle’a był już na to najwyższy czas. Inspektor ani trochę nie tęsknił za tym leniwym starym zrzędą.


  – George – powiedział do aparatu – tu John Carlyle. Jestem w pobliżu Green Park, tuż za Canada Gates przy Constitution Hill. Znalazłem kilkuletnią dziewczynkę, chyba się zgubiła. – Ściszając nieco głos, dodał: – Wygląda… jakby była w szoku, więc może sprawa jest poważniejsza. Możesz przysłać radiowóz?


  – Chwileczkę… – W tle słychać było przez moment szelest przekładanych papierów. – Nie wiem, czy mam teraz coś wolnego, ale postaram się jakoś to załatwić.


  – Dzięki. Kto jest teraz na służbie?


  Znów szelest. Potem Patrick odczytał listę nazwisk.


  Po krótkim zastanowieniu Carlyle podjął decyzję.


  – Przyślij Nicole Sawyer.


  Sawyer była bardzo miłą i bardzo grubą czarnoskórą policjantką. Choć miała dopiero dwadzieścia dziewięć lat, radziła sobie z ludźmi o wiele lepiej niż Carlyle, a właściwie lepiej niż którakolwiek ze znanych mu osób. Z pewnością nie złapałaby żadnego przestępcy uciekającego ulicą, ale prawdopodobnie namówiłaby go po prostu, by się poddał. Gdyby policja metropolitalna chciała mieć rzecznika z naprawdę ludzką twarzą, Nicole byłaby najlepszą kandydatką.


  – Postaraj się ją tu ściągnąć.


  – Dobra.


  – Zadzwoń do mnie, kiedy już będzie jechała. I sprawdź, czy ktoś zgłaszał zaginięcie małej dziewczynki. Ma jakieś osiem, dziewięć lat, szare oczy i krótkie ciemne włosy. Jest ubrana w sukienkę w kwiatki.


  – Sprawdzę.


  – Dzięki. Do zobaczenia.


  Carlyle zakończył rozmowę i wsunął telefon do kieszeni. W tym momencie uświadomił sobie, że ktoś za nim stoi.


  – Alzbeto! – W głosie tego kogoś brzmiała irytacja. – Chodź tutaj! Mówiłem ci przecież, żebyś nie rozmawiała z obcymi.


  Carlyle obrócił się na pięcie i zobaczył przystojnego mężczyznę koło trzydziestki: jasne włosy, nieco przerzedzone na skroniach, i przenikliwe niebieskie oczy. Był szczupły i miał jakieś metr siedemdziesiąt pięć wzrostu. Jego czarny garnitur wyglądał na bardzo drogi, podobnie jak niebieska koszula rozpięta pod szyją i czarne lśniące mokasyny.


  – Kim pan jest? – spytał, nie kryjąc złości.


  Carlyle stanął przed dziewczynką, zasłaniając ją.


  – A pan?


  Przez moment mężczyzna wydawał się skonsternowany.


  – Jestem jej… wujkiem.


  Łże jak pies, pomyślał inspektor, który zdążył już uprzedzić się do tego lalusiowatego faceta.


  – Na pewno?


  – Na pewno. – Mężczyzna skinął z przekonaniem głową i wyciągnął do dziewczynki rękę. – Chodź.


  Alzbeta zsunęła się z ławki, ale nie podeszła do „wujka”. Carlyle położył dłoń na jej ramieniu i poczuł, że drży. Pomyślał o swojej córce – niewiele starszej od tego dzieciaka – i poczuł, jak wzbiera w nim gniew. Zacisnął mocniej dłoń. Nigdzie nie pójdziesz, pomyślał. Nie z tym palantem.


  Przywołał na twarz grymas, który miał udawać uśmiech, i spojrzał mężczyźnie prosto w oczy.


  – Obawiam się, że będzie pan musiał poczekać.


  – Niby dlaczego? – obruszył się mężczyzna. – To nie pańska sprawa.


  Zrobił krok w stronę inspektora, jakby chciał go uderzyć.


  – Jestem policjantem – powiedział spokojnie Carlyle, nie zważając na telefon wibrujący w jego kieszeni. Z oddali dobiegało wycie syreny. Podziękował w duchu George’owi Patrickowi, nie odrywając wzroku od twarzy mężczyzny.


  – To absurd! – prychnął nieznajomy, ale na dźwięk syreny wyraźnie stracił rezon.


  – Myślę, że powinniśmy porozmawiać o tym w komisariacie. – Tym razem Carlyle uśmiechnął się zupełnie szczerze. Syrena wyła coraz głośniej, radiowóz był coraz bliżej. Inspektor zdjął dłoń z ramienia dziecka i ruszył w stronę mężczyzny. Dziewczynka natychmiast popędziła w głąb parku, w stronę Piccadilly. Carlyle i nieznajomy spojrzeli na siebie, zastanawiając się, który z nich pierwszy ruszy w pościg. Zrozumiawszy, że facet nie zamierza tego robić, Carlyle pobiegł za dzieckiem.


  Dziewczynka oddaliła się już od niego o dobre dwadzieścia metrów, więc inspektor, który na dodatek potknął się o korzeń, dogonił ją dopiero po niecałej minucie. Kiedy był tuż za nią, sama się zatrzymała i, zrezygnowana, pozwoliła, by zaprowadził ją do radiowozu.


  Nicole Sawyer przywitała ich przyjaznym uśmiechem i pomogła dziewczynce wsiąść do auta.


  – Gdzie jest ten facet? – spytał Carlyle, rozglądając się za młodym mężczyzną w drogim garniturze.


  Sawyer spojrzała na niego zdumiona.


  – Jaki facet?


  Carlyle podziękował kolegom, którzy podrzucili go na komisariat, a potem pobiegł najkrótszą drogą do domu, gdzie dotarł zaledwie po dziesięciu minutach. Wziął szybki prysznic, włożył czyste ubranie i złapał po drodze banana oraz kilka ciastek. Zmierzając do drzwi, przystanął na moment, by opowiedzieć żonie, co wydarzyło się w parku.


  – Biedne dziecko – westchnęła Helen, odrywając wzrok od telewizora. – Bóg jeden wie, co jej zrobili.


  Carlyle nie miał ochoty wdawać się w dyskusję, kim mogą być tajemniczy „oni”, wzruszył więc tylko ramionami i pocałował żonę w czoło.


  – Wrócę, gdy tylko będę mógł – obiecał bez przekonania.


  – Jasne. – Helen wiedziała z doświadczenia, że „gdy tylko będę mógł” może oznaczać zarówno pół godziny, jak i trzy do czterech dni. Odpowiedziała mu zdawkowym pocałunkiem i wbiła wzrok w telewizor.


  Piętnaście minut później stał w jednym z „przyjaznych” pokojów przesłuchań na trzecim piętrze komisariatu Charing Cross, z oknami wychodzącymi na Agar Street. Dziewczynka siedziała przy stole, pogryzała z apetytem czipsy o smaku sera z cebulą i bazgrała coś w zeszycie do kolorowania, który zorganizowała jej Nicole Sawyer. Na stole leżały też resztki czekoladowego batona i pusta puszka po coli. Carlyle pomyślał, że gdyby Alice pochłonęła tyle niezdrowych rzeczy naraz, Helena dostałaby ataku serca. Nie był to jednak czas ani miejsce, by martwić się dziecięcą dietą.


  Sawyer stała przy oknie, odwrócona do niego plecami. Rozmawiała z kimś przez telefon przyciszonym głosem, więc zapewne nie była to rozmowa służbowa. Ujrzawszy jego odbicie w szybie, szybko zakończyła połączenie i dała mu znać, że powinni wyjść na korytarz. Dziewczynka podniosła wzrok na inspektora, jakby dopiero teraz zauważyła jego obecność, po czym znów zajęła się rysowaniem.


  Carlyle wyszedł na korytarz i poczekał, aż Nicole Sawyer zamknie za sobą drzwi.


  – Powiedziała już coś?


  Sawyer pokręciła głową.


  – Nic, co bym zrozumiała. Owszem, mówiła coś, ale nie po angielsku.


  – Więc jest cudzoziemką? – zdziwił się Carlyle, myśląc o jej bardzo angielskim „wujku”.


  – Na to wygląda – Policjantka wzruszyła ramionami.


  – Mamy tłumacza?


  – Będziemy mogli kogoś ściągnąć dopiero jutro rano – odparła. – Domyślasz się chociaż, skąd ona jest?


  – Nie mam pojęcia. A co z lekarzem?


  – Podobno jedzie.


  – Opieka społeczna?


  Sawyer przewróciła oczami.


  – Zostawiliśmy wiadomość. Nikt nie odbiera, jak zwykle.


  – Chryste!


  Carlyle nie cierpiał kontaktów z opieką społeczną. Niemal wszyscy pracownicy tej instytucji, których do tej pory poznał, byli jego zdaniem pozbawieni motywacji i bezbarwni, wykonywali minimum swoich obowiązków, zasłaniając się przepisami, umowami związkowymi i poprawnością polityczną. Miał wrażenie, że nienawidzą swojej pracy i nie mogą się doczekać, kiedy przejdą na emeryturę, którą hojną ręką będzie im wypłacało państwo. Choć sam również z przyjemnością myślał o tej perspektywie, w odróżnieniu od pracowników socjalnych starał się uczciwie na nią zarobić.


  Sawyer spojrzała wymownie na zegarek.


  – Przepraszam, inspektorze – powiedziała – ale moja zmiana skończyła się pół godziny temu. Muszę jechać do domu.


  – Jasne – mruknął Carlyle, choć miał ochotę odpowiedzieć, że on w ogóle nie powinien tego dnia pracować. – Do jutra.


  – Tak. Dzięki.


  Sawyer odwróciła się i oddaliła szybko korytarzem, jakby bała się, że inspektor zmieni zdanie i każe jej pracować po godzinach.


  Carlyle wrócił do pokoju i usiadł naprzeciwko dziewczynki. Ta wpatrywała się w niego przez chwilę, a potem zerknęła na drzwi, jakby zastanawiała się, czy może warto jeszcze raz spróbować ucieczki.


  Inspektor opadł na oparcie krzesła. I co ja mam teraz robić? – zastanawiał się bezradnie.


  Dziewczynka wzięła czerwoną kredkę i zaczęła coś bazgrać.


  Carlyle zrobił przyjazną minę i spojrzał na nią.


  – Cześć raz jeszcze – zaczął łagodnie. – Pamiętasz mnie? Spotkaliśmy się w parku. – Wyjął legitymację i położył ją na stole. – Jestem policjantem. Mam na imię John.


  Dziewczynka spojrzała na dokument, ale go nie dotknęła.


  – A ty jak się nazywasz? – Jak zwrócił się do niej ten facet w parku? Alzbeta? – Elizabeth?


  Dziewczynka spojrzała na kredkę i wygięła ją tak mocno, że pękła na pół.


  – Tak się nazywasz?


  Carlyle obserwował, jak jej oczy wypełniają się łzami, a dolna warga zaczyna drżeć. Pochylił się do przodu, czekając, aż wreszcie coś wykrztusi.


  Nagle wytarła nos i spojrzała na niego wyzywająco.


  – Pieprzymy się teraz? – W jej głosie nie było wahania. Zabrzmiało to niemal jak prowokacja.


  – Co? – Carlyle odsunął się gwałtownie od stołu. Najchętniej udawałby, że nie usłyszał tego, co właśnie usłyszał.


  Dziewczynka wstała.


  – Chcesz? – spytała, naśladując wytworny akcent, którym przemawiał mężczyzna w parku. – Pieprzymy się?


  Carlyle bez słowa wyszedł z pokoju. Zamknął za sobą drzwi, przeszedł kilka metrów korytarzem, zatrzymał się przed ścianą i dwa razy uderzył w nią głową.


  Au!


  Ból był dobry, pomógł zebrać myśli i zapanować nad emocjami. Po chwili inspektor wyjął komórkę i zadzwonił do recepcji.


  – Jest już lekarz? – spytał zdesperowany.


  – Będzie za dwie minuty – odparł Patrick.


  – Kto to?


  – Weber.


  Carlyle znał Thomasa Webera. Był bardzo miłym facetem. Niemcem. Skrupulatnym i fachowym. Ale to nie było zadanie dla niego.


  – Ściągnij jakąś lekarkę – polecił.


  – Co?


  – Uwierz mi – Carlyle z trudem zachowywał spokój – to powinna być kobieta.


  – Ale Weber jest na dyżurze…


  – Nie obchodzi mnie, kto jest na dyżurze, kurwa, choćby to był sam król Syjamu – warknął. – Sprowadź mi lekarkę. Kobietę. Proszę.


  – Inspektorze…


  Uspokój się, przykazał sobie w duchu Carlyle. Uspokój się. Krzyk w niczym ci nie pomoże. Odetchnął głęboko.


  – Posłuchaj, George, przepraszam, ale to może być paskudne. Naprawdę paskudne. Coś znacznie gorszego niż te bzdury, z którymi musimy użerać się na co dzień. To ważne i pilne. Na razie zostanę z dzieciakiem, a ty zobacz, co da się zrobić.


  – Dobra. – Patrick odłożył słuchawkę z takim trzaskiem, jakby chciał mu w ten sposób powiedzieć: „Ja też mam cię gdzieś”.


  Carlyle stał przez chwilę na korytarzu, oszołomiony, potem wrócił do pokoju przesłuchań. Dziewczynka przestała już kolorować książkę i rysowała po stole. Tym razem w ogóle nie zwróciła na niego uwagi. Stanął pod ścianą i obserwował, jak zużywa jedną kredkę po drugiej. Gdy zostały jej już tylko same końcówki, opadła na oparcie krzesła, skrzyżowała ręce na piersi i podziwiała swoje dzieło. Zdaniem Carlyle’a wyglądało całkiem nieźle. Pomyślał, że być może powinni zanieść stolik do jakiejś galerii, Waterloo Bridge albo Tate Modern.


  – Elizabeth – powiedział cicho, bardziej do siebie niż do niej – skąd ty jesteś, do cholery?


  Przetoczyła połówkę złamanej czerwonej kredki po blacie, mrucząc pod nosem coś niezrozumiałego. Zdaniem inspektora brzmiało to jak jakiś język wschodnioeuropejski. Może rosyjski? Albo polski? Nie wiedział. Dziewczynka wyglądała na Europejkę, ale nie mówiła po francusku, włosku, niemiecku ani hiszpańsku. Prawdopodobnie nie pochodziła też ze Skandynawii. Nigdy nie słyszał, by handlowano dziećmi – ani dorosłymi – z tamtego regionu.


  Wciąż się nad tym zastanawiał, gdy do pokoju wszedł Thomas Weber. Towarzyszyła mu drobna, jakby nieco wystraszona policjantka, której Carlyle nigdy dotąd nie widział. Uśmiechnęła się lekko na powitanie. Widząc grymas irytacji na twarzy inspektora, Weber podniósł rękę, uprzedzając jego narzekania.


  – Wiem, o co prosiłeś – powiedział zdecydowanym tonem – ale na nic innego nie możesz liczyć.


  Carlyle spojrzał na zmęczoną twarz lekarza i skinął potulnie głową. Robienie awantury nie miałoby w tej sytuacji sensu.


  – No dobrze. – Weber westchnął, po czym odwrócił się do dziewczynki i uśmiechnął. – Chodźmy na dół.


  Policjantka wzięła ją za rękę i wyprowadziła z pokoju. Carlyle przepuścił Webera i poszedł za nim.


  Na pierwszym piętrze komisariatu znajdowało się „ambulatorium” – kilka pokojów z odpowiednim sprzętem, które udawały gabinety lekarskie. Kiedy już tam dotarli, Weber zwrócił się do Carlyle’a:


  – Lepiej będzie, jeśli zostawisz to nam. Może pójdziesz na kawę i wrócisz za pół godziny?


  – Może być – zgodził się Carlyle, wzdychając w duchu z ulgą.


  Podczas gdy doktor Weber badał dziecko, inspektor wymknął się z komisariatu i poszedł do księgarni przy New Row, która zwykle była jeszcze otwarta o tej porze. Dział dziecięcy znajdował się w podziemiu. Korzystając z pomocy uprzejmej sprzedawczyni, wybrał Mój pierwszy atlas i dwie książeczki do kolorowania – jedną z księżniczkami, a drugą z baletnicami. Uśmiechnął się na myśl, że jeszcze kilka lat temu kupowałby takie książeczki Alice. Potem przypomniał sobie dziewczynkę, która została w komisariacie, i natychmiast spochmurniał.


  – Coś się stało? – spytała sprzedawczyni, szczerze zaniepokojona.


  – Nie, nie – zapewnił ją pospiesznie Carlyle. – Dziękuję za pomoc. Właśnie tego szukałem.


  Gdy wrócił do komisariatu, lekarz czekał już na niego przed gabinetem. Zobaczywszy jego minę, Carlyle od razu zrozumiał, że sytuacja wygląda co najmniej tak źle, jak przypuszczał. Wrażliwy na tego rodzaju okropności, wolał nie znać szczegółów.


  – Do opieki społecznej? – spytał, uprzedzając Webera.


  Lekarz skinął głową.


  – Zaraz do nich zadzwonię.


  – Powodzenia – mruknął Carlyle. – A co ja mam robić w tym czasie? – spytał, zdając sobie sprawę, że to głupie pytanie, spowodowane frustracją i zmęczeniem.


  – Postaram się załatwić to jak najszybciej – odparł spokojnie Weber, po czym zabrał swoją torbę i ruszył w stronę schodów.


  Carlyle odprowadził go wzrokiem i zgrzytnął zębami, zły na siebie. Nie po raz pierwszy wpakował się w taką sytuację. Gdy zaburczało mu w brzuchu, zdał sobie sprawę, że na dodatek jest głodny. Kantyna w komisariacie była już zamknięta, więc znów musiał wyjść na dwór. Zastanawiał się nad tym przez chwilę. Jeśli zabierze dziewczynkę ze sobą, złamie przepisy. Z drugiej strony może to pozwoli jej trochę się otworzyć. Carlyle wątpił, by jej angielski obejmował cokolwiek poza garstką tych przerażających słów, które już usłyszał, miał jednak nadzieję, że może przy burgerze i frytkach dzieciak nabierze do niego zaufania.


  Odetchnął głęboko i wszedł do ambulatorium. Policjantka zerwała się z miejsca, skinęła mu głową i zniknęła za drzwiami. Dziewczynka spała na stole w rogu pokoju. Leżała twarzą do ściany, przykryta jednorazowym fartuchem. W ciszy słychać było jej oddech. Carlyle ostrożnie odłożył książki na biurko po drugiej stronie pokoju, znalazł w szafce koc i okrył nią dziewczynkę. Przez chwilę stał bez ruchu i jej się przyglądał. Ładna, pomyślał. Prawie wszystkie dzieciaki w tym wieku są ładne. Wyłączył światło i usiadł na krześle zwolnionym przez policjantkę. Znów zaburczało mu w brzuchu, ale kazał mu się zamknąć. Nieważne, czy jest głodny, czy nie – jedyne, co może teraz zrobić, to czekać.


  Carlyle obudził się nagle i przez chwilę mrugał zdezorientowany. Gdy nieco oprzytomniał, spojrzał na tarczę ściennego zegara lśniącą w ciemności i jęknął głucho: druga piętnaście. Pocierając zdrętwiały kark, podniósł się powoli z krzesła i dokonał w myślach szybkiego przeglądu wszystkich obolałych części ciała. Powstała z tego całkiem długa lista. Dziewczynka wciąż mocno spała, zwinięta w kłębek.


  Inspektor wyszedł cicho z pokoju i sprawdził telefon, odkrywając z konsternacją, że miał cztery nieodebrane połączenia i SMS od żony – „Gdzie jesteś?” – wysłany o dwudziestej trzeciej. Ziewnął szeroko. Jak to możliwe, że przespał wszystkie te sygnały? Cóż, właściwie nie powinien się dziwić. Zdarzało mu się nie odbierać telefonu przez kilka dni, co doprowadzało ją – i wszystkich dzwoniących – do szaleństwa.


  Oczywiście teraz nie mógł już oddzwonić do Helen. Poczuł nieprzyjemny ucisk w pęcherzu i uświadomił sobie, że okropnie chce mu się sikać. Po wizycie w toalecie zszedł do recepcji. George Patrick skończył już zmianę, a zastąpił go Irlandczyk Gerry Armstrong, dobry znajomy Carlyle’a. Poczekalnia była stosunkowo pusta, jak na noc z soboty na niedzielę, siedziało w niej tylko kilku pijaków i jakiś facet z rozciętym czołem.


  – Cześć, Gerry – przywitał się, kiwając głową. – Spokojnie dziś, co?


  Sierżant podniósł wzrok znad gazety.


  – John! – Jego ton był zadziwiająco radosny jak na tę porę. – Co ty tu robisz?


  Carlyle opowiedział mu, co się stało.


  – Chryste! – wykrzyknął Armstrong. – Nikt mi nic nie powiedział. Choć, prawdę mówiąc, trochę się dzisiaj spóźniłem.


  Więc może powinieneś poczytać dziennik, pomyślał Carlyle, ale zachował tę uwagę dla siebie. Był już zbyt zmęczony, by się złościć.


  – W porządku. Ale chciałbym, żebyś sprowadził tu jakąś kobietę ze służby pomocniczej, niech posiedzi z dzieciakiem przez godzinę. Mała śpi, ale lepiej, żeby ktoś przy niej był. Ja pojadę do domu coś zjeść i zabrać parę rzeczy. Potem wrócę.


  Funkcjonariusze policyjnej służby pomocniczej, zwani „plastikowymi policjantami”, byli pracownikami cywilnymi, których zatrudniano do czarnej roboty. Zwykli policjanci, tacy jak Carlyle, raczej nie mieli najlepszego zdania o plastikowych. To właśnie znudzeni, pozbawieni najważniejszych uprawnień członkowie służby pomocniczej byli odpowiedzialni za większość poważnych wykroczeń wśród pracowników policji metropolitalnej. Carlyle unikał ich, jak tylko mógł, jednak w tej sytuacji nie miał wyjścia. Poza tym nawet plastikowy policjant może chyba zająć się przez godzinę śpiącą dziewczynką.


  – Nie ma problemu. – Armstrong skinął głową. – Wszyscy siedzą w palarni i oglądają filmy.


  Lepiej, żeby siedzieli w komisariacie, niż chodzili po ulicach, pomyślał Carlyle.


  – Zadzwoń jeszcze do Thomasa Webera, dobrze? Spytaj, jak mu poszło z opieką społeczną.


  – Jasne – mruknął Armstrong, ale natychmiast wrócił do lektury artykułu o biseksualnym handlarzu narkotyków spokrewnionym z rodziną królewską, Carlyle zaś zdał sobie sprawę, że został właśnie delikatnie spławiony. Zapiął kurtkę i wyszedł w noc.


  Dziewczynka obudziła się tuż po siódmej. Nie skakała z radości na widok inspektora, ale przynajmniej nie próbowała uciekać. Wzięła ubrania, które jej przyniósł – niektóre po Alice – i szybko je włożyła. Kiedy skończyła się ubierać, Carlyle otaksował ją spojrzeniem, dumny z siebie, że jest taki zaradny. W środku nocy udało mu się przygotować całkiem przyzwoity zestaw – dżinsy, bluzę i adidasy – nie budząc przy tym żony ani córki.


  Otworzył usta i wskazał palcem język.


  – Jedzenie?


  Dziewczynka skinęła głową.


  – Dobrze. – Carlyle się uśmiechnął, zadowolony z tych małych postępów. Wyciągnął do małej rękę, ale nie zareagowała. Nie przejmując się tym afrontem, podszedł do drzwi. – Chodź, pójdziemy coś zjeść.


  Przepisy przepisami, a jeść trzeba. Carlyle wiedział, że jedyny lokal w okolicy otwarty o tej porze w niedzielny poranek to Café Box przy Henrietta Street, zaledwie minutę drogi od komisariatu. Kiedy tam dotarli, właściciel właśnie otwierał. Przywitał ich skinieniem głowy, pozwalając, by weszli do środka i zajęli stolik przy oknie. Dziewczynka natychmiast sięgnęła po ogromne laminowane menu, przejrzała szybko zdjęcia i wskazała angielskie śniadanie.


  – Dwa razy angielskie! – zawołał inspektor do właściciela. – Do tego kawa dla mnie i sok pomarańczowy dla niej.


  Kiedy czekali na jedzenie, Carlyle pokazał małej książeczki, które kupił dla niej poprzedniego wieczoru. Przeglądając je, dziewczynka mruczała niezadowolona pod nosem, a inspektor uświadomił sobie, że nie przyniósł przyborów do rysowania.


  – Przepraszam. – Wzruszył bezradnie ramionami.


  Dziewczynka zignorowała go i ułożyła książeczki na brzegu stolika.


  – Proszę.


  Carlyle podał jej atlas. Kiedy nie zareagowała, otworzył go na mapie Europy Wschodniej i położył przed dziewczynką.


  – Jesteś stamtąd?


  Dziewczynka spojrzała obojętnie na atlas. Carlyle postukał palcem w Rosję.


  – Rosja – powiedział wyraźnie. – Jesteś z Rosji?


  Pokręciła głową i przewróciła kartkę. W tym momencie dostali dwa wielkie talerze ze śniadaniem i przez kilka minut oboje zajęci byli jedzeniem. Carlyle jadł szybko i metodycznie, a gdy przełknął ostatni kawałek tostu i popił go kawą, dziewczyna jadła jeszcze drugą kiełbaskę.


  Nie była w stanie zjeść całego śniadania. Inspektor, który nie lubił marnować jedzenia, zamienił szybko talerze i zjadł zostawione przez nią resztki. Gdy przełknął ostatni kęs i podniósł wzrok, przyglądała mu się z dezaprobatą.


  – Wybacz – uśmiechnął się – ale byłem jeszcze głodny.


  Zauważył, że właściciel postawił na ladzie tacę z ciastkami. Wyglądały smakowicie.


  – Wezmę jedną kawę i ciacho – powiedział, wskazując tacę. – Chciałabyś coś jeszcze?


  Pokazała zdjęcie w menu.


  – Lody – powiedziała.


  Masz naprawdę ciekawy zasób angielskiego słownictwa, pomyślał policjant.


  – W takim razie poprosimy lody – zwrócił się do właściciela.


  Mężczyzna skinął głową.


  – Jaki smak? Mamy waniliowe, truskawkowe, pistacjowe, czekoladowe…


  – Szokoład!


  – Szokoład? Czekoladowe? – Właściciel się uśmiechnął. – Dobrze, zapisujemy czekoladowe.


  Dziewczynka zsunęła się z krzesła, po czym oboje zniknęli za ladą. Carlyle słyszał szuranie jakichś przesuwanych skrzyń i chichot. Po chwili mała wróciła, niosąc przed sobą triumfalnie pucharek z trzema gałkami lodów czekoladowych.


  Patrzył, jak rozprawia się z pierwszą kulką, a potem wstał i podszedł do lady, gdzie właściciel nakładał właśnie ciasto na talerzyk.


  – W jakim języku ona do pana mówiła? – spytał cicho inspektor.


  Mężczyzna spojrzał na niego zaskoczony.


  Inspektor wyjął z kieszeni legitymację, ale jej nie otworzył.


  – Wie pan, że jestem z policji?


  Mężczyzna postawił talerzyk z ciastkiem Carlyle’a na ladzie.


  – Tak.


  – Więc skąd pan jest?


  Mężczyzna odwrócił się do ekspresu Gaggia.


  – Mieszkam tu od ponad dwudziestu lat, ale pochodzę z Ukrainy. Ta dziewczynka też. Powinien pan to wiedzieć – dodał, obdarzając inspektora surowym spojrzeniem.


  Teraz już wiem, pomyślał Carlyle. Dzięki.


  Nim wrócił do stolika, dziewczynka skończyła jeść lody. Podał jej serwetkę i pokazał, by wytarła usta. W tym momencie zawibrował jego telefon. Numer dzwoniącego był zastrzeżony, ale odebrał.


  – Halo?


  – Inspektor Carlyle?


  – Tak.


  – Mówi Hilary Green z opieki społecznej Westminster. Co pan robi?


  Kobieta wydawała się równie zirytowana jak Carlyle. Czekam na ciebie, kochanie, pomyślał. Od dwunastu godzin.


  – Gdzie pan jest?


  Przygryzł wargę i jednocześnie odetchnął głęboko. Potem powiedział pani Green, że wróci do komisariatu za kilka minut. Kiedy płacił rachunek, dziewczynka otworzyła atlas i zaczęła przerzucać kartki. Zatrzymała się na mapie Wielkiej Brytanii otoczonej rysunkami znanych budowli. Podniosła książkę i wskazała pałac Buckingham.


  – Мий будинок.


  – Co? – Carlyle spojrzał pytająco na właściciela lokalu.


  – Ось де я живу – wrzasnęła mała.


  – Jest małą księżniczką. – Mężczyzna się roześmiał. – Mówi, że mieszka w pałacu Buckingham!


  * * *
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